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Obchód imienin Darsz. Piłsudskiego w Warszawie
W A RSZA W A. W dniu  im ienin  

M arszałka P iłsudsk iego  do B elw ederu  
już od rana  nap ływ ać zaczęły delega* 
cje i sztafety  w szystk ich  oddziałów 
w ojskow ych z życzeniami.

W kró tce  potem  na dziedziniec za­
częły zajeżdżać sam ochody dosto jn i­
ków państw ow ych , przedstawicieli  d u ­
chow ieństw a, p ań s tw  obcych, Sejm u 
i Senatu  — którzy składali  sw e pod­
pisy w księdze pam iątkow ej.  Do uro­
czystości im ieninow ych naieżał rów ­
nież tradycy jny  m arsz  S ule jów ek — 
Belweder,

Z S ule jów ka w ystar tow ało  60 d ru ­
żyn w łącznej ilości 1,500 zaw odni­
ków i w szys tk ie  ukończyły  tę ciężką, 
26 k ilom etrow ą trasę.

Na tras ie  sensację budził idący  sa­
m o tn ie  znany  sportsm en, 62 letni F a l­
kowski. Szedł on poza konkursem , p rz y ­
szedł na  m etę  w dobrej formie zaraz 
za os ta tn ią  drużyną.

P ierw sza s tan ę ła  na  m ecie  d rużyna  
44 pu łku  S trzelców K resow ych z Ł u ­
cka, k tó ra  ukończyła  m arsz  w dosko­
n a ły m  czasie 2 godz.. 39 min, i 45 s.

Na m ecie obecny był m iędzy w ielu  
d y g n ita rzam i w ojskow ym i gen. K w a­
śn iew sk i — zastępca szefa sztabu.

O godz. 10.20 przybyła m. in. sz ta ­
fe ta  „Orlęcia” z Częstochowy, z p. Olej­
n iczak iem  na czele.

Delegacje w gorących  słow ach pof 
w ita ł  m in is te r  Jędrzejew icz.

P rzem ów ienie  m in is te r  zakończył 
okrzykiem :

N iech żyje tw órca nowej, m łodej i 
potężnej Polsk i — Marszałek Józef 
P iłsudski!

Młodzież z en tuz jazm em  p o d ch w y ­
ciła ten okrzyk.

W raz z młodzieżą przybyły do B e l­
w ederu  delegacje  policji i  całego P a ń ­
stw a. P rzem ów ił do n ich ko m en d an t  
główny, pułk. J a g ry m  M aieszewski.

W ty m  sam y m  czasie do Bel we 
deru  przybyła duża g ru p a  w eteranów  
z 1863 roku. S ta ruszkow ie  drżącemi 
rękam i w pisyw ali się do księg i p a ­
m iątkow ej.

Oficjalne uroczystości zakończyło 
u roczyste  p rzeds taw ien ie  w teatrze  
W ielk im  w obecności P an a  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej.  -

Życzenia  dla ( l a r s z a ł k a  P i ł sudsk iego .
W A RSZA W A . P rem jer  P rys to r w y ­

stosow ał do H eluanu  depeszę nastę  
pującą:

„Na dzień Im ienin  p rzesyłam  P an u  
Marszałkowi od siebie i w szystk ich  
m in is trów  najserdecznie jsze  i na jlep­
sze życzenia” .

Z okazji Im ien in  Marszałka P iłsu d ­
skiego w ysła li  depesze z życzeniam i

B I U R O  I N K f l S O - <«
W O - H H N D L O W E  9 9  Obrona 
C zęstochow a, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z w ek sli, w y ­

roków  i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchom ości i nieruchom ości.
UDZIELA porad fachow ych  w e w sz e l­

kich sprawach.
PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste  

i handlow e.
P R O W A D Z I  buchalterję p rzed się­

biorstw  handlow ych i p rzem ysło­
w ych.

Obsługa szybka Opłaty niskie.

do H eluanu m arszałkow ie  Sejm u i Se­
natu .

M inisterstw o Spraw  W ojskowych 
w ysłało  nas tępu jącą  depesze:

— W dniu  u roczystym  Imieni sw e­
go ukochanego Naczelnego Wodza, 
wojsko polskie sk łada  P an u  M arszał­
kowi wyrazy hołdu i najgłębszej czci, 
życząc Mu lat najdłuższych, zdrowia i 
s ił  dla szczęścia Ojczyzny.

Prow adzone przez P an a  Marszałka 
w dniach chw ały  do najw iększych 
zw ycięs tw  wojsko polskie ś lubuje,  iż 
pom ne szczytnej p . ^ s ż ł  ści «teć bę­

dzie zawsze na  straży bezpieczeństw 8 
i honoru  Polski.

(— ) Fabrycy , gen. dywizji.
(— ) Sosnkowski,  gen. dywizji.

G abine t m in is t ra  spraw  w ojsko­
wych otrzym ał depeszę treści n a s tę ­
pującej:

Folticeni 17.3. P ros im y  o wysłanie 
P an u  Marszałkowi, Józefowi P i ł su d ­
sk iem u  niżej nadanej depeszy.

Oficerowie, podoficerowie i sze re ­
gowi pu łku  Baia nr. 16 proszą P an a  
Marszałka o przyjęcie w* dniu  Jego  
Imienin najszczerszych życzeń zdrowia 
i w ielu  la t  dla szczęścia Polski.

(—) Dowódca pułku  Baia nr. 16 
płk. Keintzel Oskar.

Zmiany w Rządzie.
Zniesienie dwu ministerstw Min. 

czyński
W ARSZAW A. Zapow iadana od 

k i lk u n as tu  dni zm iana  w łonie Rządu 
n as tąp iła  wczoraj, po dok ładnem  przy­
go tow an iu  przez g ab in e t  m in is trów . 
P rezy d en t  Rzeczypospolitej podpisał 
dekret ,  k tórego m ocą skasow ane zo­
stało M inisterstwo Robót Pub licznych
i połączone z Min. K om unikacji ,  * na 
czele s taną ł  dotychczasowy m in. k o i d . 
inż. Alfons Kuehn, wobec tego do­
tychczasow y m in is te r  gen .  Norwid- 
N eugebauer  u s tąp ił  i w raca do armji.

Skasow ano również M iniste rs tw o 
Reform Rolnych, łącząc je z M in iste r­
s tw em  Rolnictwa. M inistrem  rolnic

Norwid-Neugebauer i Janta-Poł- 
ustąpili.

tw a  n a  m iejsce  dr. Janty-Połczyóskie- 
go m ian o w an y  został p. Sew eryn  
L udkiew icz, do tychczasow y prezes 
Państw ow ego  B anku  Rolnego.

P. W ładysław  Zawadzki, podsek re­
tarz w Min, Skarbu , m ianow any  zo­
s ta ł  m in is t rem  bez tek i  do sp raw  go ­
spodarczych, a jego  m iejsce zajął do­
tychczasow y m in is te r  reform rolnych, 
p. Leon Kozłowski.

Zm iany te  p rzedew szys tk iem  m ają  
na celu ograniczenie w ydatków , k tó ­
re znacznie zm aleją  przez skasow anie  
dw u sam ois tnych  dotąd m in is ters tw .

Zatarg chińsko-lapoński.
Wojna japońsko-sowiecka wisi w powietrzu. Rokowania pokojowe*  
Anglja nie uznaje Mandżurji. Japończycy przygotowują ofenzywę-

WASZYNGTON. Położenie na g r a ­
nicy sowiecko - m andżursk ie j  uległo 
dalszem u pogorszenie. Cała g ran ica  
je s t  w ogniu, wobec b u n tu  garnizonów 
chińskich  przeciw  now em u rządowi 
Mandżurji. Zarówno japończycy jak  i 
Sowiety zciągają nowe w ojska na z a ­
grożoną granicę.

W Mandżurji ogólnie panu je  prze­
konanie, że w ybuchu  zbrojnego za targu  
sow iecko-japońskiego, należy spodzie 
wać, się lada dzień.

4 pociągi towarowe, naładow ane 
pszenicą, w iezioną do W ładyw ostoku  
przyjechały. Jeszcze 20 tak ich  pocią­
gów do W ładyw ostoku  z pszenicą jes t  
w drodze. Panu je  przekonanie, że So­
w iety  na  g w a łt  s ta ra ją  się zaprowian- 
tow ać  W ładyw ostok , licząc się z m o­
żliwością wojny.

Praw dopodobnie  zostanie zam kn ię ta  
s tac ja  Pogranicznaja ,  przez k tó rą  prze­
chodzi kolej z Syberji do Mandżurji.

SZANGHAJ. W  S zangha ju  panuje  
spokój, jedynie japońskie p ła tow ce 
patrolują. Połow a japońsk iego  24 p u ł­
ku  została za ładow ana i odesłana do 
kraju, reszta  pu łku  m a  odpłynąć ju tro .

W niek tó rych  kołach panu je  prze­
konanie, że Jap o n ja  zaniecha akcji w 
Szanghaju , p rag n ąc  m ieć  wolne ręce 
na  połudn iu  n a  w y p ad ek  zbrojnego 
za ta rgu  z Sowietam i.

§$? Konferencja w Szanghaju.
UJ SZANGHAJ. Obradowali tu  p rzed­
staw ic ie le  Japon ji  i Chin pod przewo­
d n ic tw em  posła angielskiego. Ustalono

projekt podstaw  do dalszych, ostatecz. 
nych już  tokow ań  pokojowych. O 
becne obrady w znacznej m ierze 
u tru d n ia ło  s tanow isko  delega ta  J a ­
ponji, Szigin itsu , k tó ry  nie chciał 
w iązać się na w łasną odpowiedzialność, 
lecz w szystko  uzależnia od k ażd o ra­
zowego porozum ienia  się z rządem .

Zasadniczo w projekcie przyjęto, 
że obie arm je  m iałyby  się wycofać z 
okręgu  S zanghaju , lecz sp raw a  u m ię ­
dzynarodow ienia Szangha ju  nie została 
sprecyzowana. W każdym  razie Chiny 
m iałyby  dbać o bezpieczeństwo Jw 
ozanghaju  przy pomocy specjalnej 
policji, dowodzonej przez oficerów c u ­
dzoziemskich.

Japonja interwenjuje w Mandżurji

LONDYN. B rygada  piechoty jap o ń ­
skiej pod dow ództw em  płk. sz tabu  
generalnego , Murai, odeszła z Mukde- 
nu  przez C harb in  do okręgu  objętego 
pow stan iem  par tyzan tów  chińskich , 
k tó ry  znajduje się m iędzy  s tacjam i 
kolejowemi M andżurji  i Cicikar.

LONDYN. Rząd angie lsk i nie uznał 
now ego p ań s tw a  m andżursk iego , po­
dzielając w ty m  względzie p u n k t  w i ­
dzenia St. Zjedn. W ed ług  o trzym anych  
tu  doniesień, Japończycy  wysłali  do 
S zangha ju  w ielkie  ilości am unicji  i 
m a ter ja łu  wojennego. Dzienniki ch iń ­
skie twierdzą, że Japończycy  p rzygo­
tow ują  się do nowej wielkiej ofenzywy. 
W zw iązku z tern m arsza łek  Czang- 
Kaj-Czek m a objąć s tanow isko  szefa 
sz tabu  generalnego  armji chińskiej.

P r e z y d e n t  flzplitej  —  sz a c h  p e r s k i
W ARSZAW A. — Z okazji u ro d z in  

szacha perskiego P an  P rezyden t Rzpl. 
wysłał n as tęp u jącą  depeszę:

„Do Jeg o  Cesarskiej Mości Reza 
Pahlav i,  Im perato ra  Persji .  Teheran . 
Z okazji rocznicy urodzin Jego  C e sa r ­
skiej Mości, proszę J ą  o przyjęcie m o ­
ich najszczerszych życzeń osobistego 
szczęścia i pom yślnośc i Jeg o  C esar­
s tw a ”.

W  odpowiedzi szach perski n a d e ­
słał nas tępu jący  telegram :

„Jego  Eksce lencja  P. Ignacy  Mo­
ścicki, P rezyden t Rzeczypospolitej. 
W arszaw a. N iezm iernie  w zruszony u- 
przejm ą depeszą W aszej Ekscelencji,  
sk ładam  Jej moje najszczersze podzię­
kowanie.

(— ) Reza Schah P ah lav i”.

Rada Min is t rów o ro ln ic twie ,
W ARSZAW A. — Pod p rzew o d ­

n ic tw em  p. prem jera  P rys to ra  obrado­
wał wczoraj K om itet ekonom iczny R a­
dy Ministrów. K om ite t  uchw alił  m. in. 
wnioski zmierzające do popierania  wy 
twórczości i spożycia krajowego lnu i 
konopi, oraz przeprowadził obrady nad 
p rogram em  zam ów ień rządowych i sa  
m orządowycb.

Min. Zaleski  o rozbro jen iu  mora lnem
PARYŻ. — W wywiadzie, udz ie ­

lonym  redak torow i „L‘O euvre” w sp ra ­
wie rozbrojenia m oralnego, m in is te r  
Zaleski powiedział m iędzy  innem i, iż 
za p ierw sze zadanie p lan  polski u w a ­
ża usun ięc ie  fe rm en tu  w szkołach, jak  
również w lite ra turze , prasie i teatrze. 
D rug iem  zadan iem  będzie, aby histo- 
rja w podręcznikach szkolnych p rzed­
s taw ian a  była zgodnie z praw dą, a 
kom en tarze  dz iennikarsk ie  były lojal­
ne, wreszcie , aby na scenie i na  ek ra ­
nie w ypadki nie były fa łszowane ani 
zn ieksz ta łcane w  du ch u  najniższych 
pobudek  fana tyzm u  bądź politycznego, 
Dądź religijnego. Minister zaznaczył, 
że przy realizow aniu  tych  pun k tó w  
w yłan ia ją  się rozm aite  trudności.  Dla 
p rzyk ładu  m  n is te r  Zaleski przytoczył 
bardzo popularny  w Polsce film, k tó ­
ry i lu s tru je  śm ia łą  ucieczkę polskich 
więźniów politycznych z czasów przy­
należności Królestw a Polskiego do 
Rosji. F ilm  ten  uznany  został we 
Francji,  k tó ra  nie po trafiła  dopatrzeć 
się w n im  tego u k ry teg o  sensu  pa- 
t r jo tycznego, za tendency jny  i n a w o ­
łu jący do buntu .

Robotnicy po l scy— to nie w łóczędzy
F ederac ja  f r a n c u sk a  w obronie Polaków

PARYŻ. — Zarząd generalnej fe­
deracji p racy odbył konferencję  celem 
rozpatrzenia sy tuac j i  robotników pol­
sk ich  na  wychodźtw ie.

Po konferencji cały zarząd wraz 
z p rzedstaw icie lam i federacji i górn i­
ków, oraz federacji robotn ików  ro l­
nych  u d a ł  się do m in. pracy, celem 
in terw en jow an ia  w spraw ie  w ydaleń 
z pracy, n iew y d aw an ia  św iadec tw  o 
zw olnieniu  z powodu bezrobocia, przez 
co pozbawia się bezrobotnych P o la­
ków zasiłków we Francji oraz w P o l­
sce po powrocie do kraju.

D elegacja  zaprotestow ała p rzeciw ­
ko presji, wymierzonej na  robotników 
w n iek tó rych  kopaln iach  i fabrykach , 
ce lem  zm uszenia  ich do pow rotu  do
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DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON“ »-9» »
D ziś  i dni n a s t ę p n y c h .  — W ie lk i, s e n s a c y jn y  p r z e b ó j  s e z o n u !  — D zie je  
s ł y n n e g o  c h iń s k ie g o  d e t e k t y  w aC H A R L IE  CHA NA  w  p o t ę ż n y m  k ry m in a ł .d r a m a c ie

— a lb o  — 
TRZY STRZAŁY

W  r o l a c h  g łó w n y c h :  W a r n e r  O la n d , M a rg a re t  C hurch ill, W a r re n  H y m er, 
 ____   M. W h ite ,  J. G a rrick

i i

Tajemnicza śmierć
NAD PROGRAM N a jn o w sz e  a k tu a ln o śc i  d ź w ię k o w e  „F oxa 
__________________P r z e g lą d  ty g o d n io w y  z c a łe g o  ś w ia ta ._______________

U W A G A !  Ceny k r z e s e ł  p a r te ro w y c h  ZNIŻONE!
W s z y s t k i e  k r z e s ł a  p a r t e r o w e  n a  1-y s e a n s  do  r o z p o c z ę c i a  p r z e d s t a w i e n i a  
ty lk o  70  g r .  Na n a s t ę p n e  s e a n s e  w s z y s tk ie  k r z e s ł a  p a r t e r o w e  ty lk o  1 z ło ty . 
W  o s t a tn i e  d n i  W ie lk ie g o  T y g o d n ia ,  24, 25 i 26 m a r c a  p r z e d s t a w i e ń  n i e  b ę d z ie

Polski i domagając się ułatwień dla 
bezrobotnych Polaków w przechodze­
niu z przemysłu do pracy rolnej.

Następnie delegacja zaprotestowa­
ła przeciwko stosowaniu prawa o włó­
częgostwie względem bezrobotnych 
Polaków, poza tem delegacja zazna­
czyła, iż przy wydalaniach z pracy 
należy rozróżniać polskich robotników 
bezrolnych od tych, którzy posiadają 
jakieś gospodarstwo w kraju.

Robotnicy I kategorji nie powinni 
być zwalniani, gdyż niema ku tómu 
koniecznej potrzeby. Na zakończenie 
delegacja zwróciła się z prośbą, aby 
m inisterstwo przyśpieszyło w parla­
mencie ratyfikację konwencji górniczej 
polsko-francuskiej w sprawie ren t na 
starość.

Delegacja otrzymała przyrzeczenie, 
że poruszone sprawy rozpatrywane bę­
dą przychylnie.

flngjelsko-w łoski zatarg  o Daltę.
RZYM. Prasa i opinja publiczna 

we Włoszech jes t  poruszona uchwała 
mi królewskiej komisji brytyjskiej co 
do zniesienia języka włoskiego w szko 
łach powszechnych i w sądach na w y­
spie Malcie. W uchwałach tych p ra ­
sa dopatruje się pragnienia Anglji 
zniszczenia ostatecznie włoskich w pły­
wów językowych i kulturalnych, k tó ­
re jak  wiadomo, przetrwały na Malcie 
od niepamiętnych czasów, nawet o- 
kres inwazji barbarzyńców, jak  rów­
nież i liczne wojny i zatargi.

Jednocześnie prasa włoska zamiesz­
cza oświadczenia przywódcy nacjona­
listów m altańskich, p. Muzzi'ego k tó ­
ry twierdzi, że ludność wyspy jest 
włoską nietylko pod względem oby­
czajów, zwyczajów i tradycji, lecz 
również i pod względem rasowym.

Lot do stratosfery!
LIPSK. Wczoraj rano o g. 9 m. 

10 z lotniska w Bitterfeld koło Lipska 
wystartował ponownie do lotu na wy­
sokość pod stratosferę balon „Ernst 
Brandenburg", pilotowany przez człon­
ka poprzedniej wyprawy, mechanika 
Schtttzera.

W otwartej gondoli balonu umiesz 
czone zostały różne aparaty technicz­
ne, przy pomocy których obserwator

K H W -TEA TR  „Nowości** I
D ziś  i dn i n a s t ę p n y c h

N a jw s p a n ia l s z y  d ź w ię k o w ie c  t e g o r o c z ­
n e j  p r o d u k c j i  F o x a

P i e ś ń  T rubadura
W  ro l a c h  g łó w n y c h :

D on J o s e  M ojica  i Mowa M aris 
N ad p r o g r a m ;

T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o x a .

Saksdorf dononać ma pomiarów mete­
orologicznych.

BERLIN. Balon „Ernst Branden­
burg" wylądował dziś około 4 po poł. 
na terytorjum czeskosłowackiem w 
miejscowości Feldsberg w pobliżu gra­
nicy czesknsłowacko-austrjackiej. Ł a­
dowanie odbyło się bez przeszkód. 
Balon osiągnął m aksym alną wysokość 
8.500 metrów.

Z różnych stron
w k ilku  w ie rszach .

— W W arszawie zmarł nagle, 
w sku tek  ataku sercowego p. o. szefa 
departam entu aeronautyki Min. Spraw 
Wojsk, płk-pilot Sendorek.

— W Warszawie odbył się walny 
zjazd zrzeszenia organizacyj lokator­
skich z terenu Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Na zjeździe m. in. domagano 
się obniżki czynszów i w strzym ania 
eksmisyj.

— Elektrownia okręgowa w Sos­
nowcu obniżyła z dn. 15 b. m. cenę 
energji elektrycznej dla celów prze­
mysłu domowego do 40 gr. za kilo- 
wat-godzinę.

— W  Czarnej Przemszy pod My­
słowicami znaleziono zwłoki n iejakie­
go Wróbla. Aresztowano również 
sprawcę zbrodni, robotnika Kosiorka. 
kochanka żony Wróbla. Morderstwa 
dokonał on z namowy swej kochanki.

— Słynny amerykański sinobrody 
Harri Powers, mający 6 morderstw 
na sumieniu, został stracony na krze­
śle elektrycznem w Montwille (Stan 
W irginia—St. Zjednoczone.)

— Były szofer Lindberga Johnson, 
który już raz był aresztowany, został 
przymknięty ponownie. Policja doszła 
do przekonania, że jego rzekome alibi 
nie wytrzymuje krytyki.

— Główny krater E tny zdradza 
wzmożoną działalność. Jednakże kie­
rownictwo obserwatorjum Etny w y­
raża przypuszczenie, że niebezpie­
czeństwo wybuchu wulkanu nie za­
chodzi.

— W Verakruz w Meksyku, wy­
buchł bunt w więzieniu. W walce z 
policją trzech więźniów zostało zabi­
tych. Bunt stłumiono.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W t o r e k  22 m a r c a ,  f  W ie l k i  K a ta r z y n y -
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N o cn e  d y żu ry  a p te k .
W  n o c y  z p o n ie d z i a łk u  n a  w to r e k :  I I I  

A le ja ,  N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I I  A le ja  

O s t a t n i  G rosz .

K o n fe re n c ja  w  s p ra w ie  k r e ­
d y tó w  d la  k u p ie c tw a . Izba Prze­
mysłowo-Handlowa w Sosnowcu od 
dłuższego już czasu prowadzi akcję w 
k ierunku udzielania kredytów kupiec- 
tw u przez państwowe instytucje ban­
kowe w wydatniejszej mierze, niż to 
ma miejsce dotychczas.

W związku z tem  w dniu 16 bm. 
odbyło się w Izbie pod przewodnic­
twem  wiceprezesa Gruszczyńskiego po­
siedzenie Sekcji Handlowej przy współ­
udziale przedstawicieli kół bankowych, 
a w szczególności Banku Polskiego, 
oddz. w Sosnowcu; Banku Gospodar­
stwa Krajowego i P. K. O. w Kato­
wicach; Banku Handlowego w War­
szawie, Oddz. w Sosnowcu; B a n k u  
Związku Spółek Zarobkowych w Po­
znaniu, Oddz. w Sosnowcu; Banku 
Kredytowego w Będzinie; Banku Spół­
dzielczego w Częstochowie i Handlowo- 
Przemysłowego Towarzystwa Kredyto­
wego w Sosnowcu.

Na podstawie referatu radcy Sa­
pera w sprawie kredytów dla kupiect­
wa, wywiązała się ożywiona dyskusja; 
podkreślono, iż w obecnej ciężkiej sy ­
tuacji skuteczną pomoc kupiectwu 
przynieść może przedewszystkiem 
kredyt długoterminowy, który umo­
żliwi skonwertowanie kredytu krótko­
terminowego i uwolni sfery handlowe 
od konieczności uciekania się do dro­
giego Kredytu „ulicznego". Ze strony 
kół bankowych zaznaczono, iż banki, 
jakkolwiek m ają  nieraz możność udzie­
lenia kredytów, niemniej jednak wobec 
braku dobrego materjału dyskontowe­
go, nie chcą ryzykować posiadanych 
przez siebie wkładów pieniężnych. W 
związku z tem  wysunięty został po­
stulat, by ewentualne rozdzielanie

kredytów dokonane było za pomocą 
centralnych instytucyj finansowych 
spółdzielczych, które przeprowadzając 
zapomocą spółdzielni rozdział kredytów 
pomiędzy kupiectwo, zwłaszcza drob­
ne, zapewniałoby równocześnie zwrot 
pożyczki swym  majątkiem.

W drugiej części posiedzenia Sek­
cja Handlowa przedyskutowała szcze­
gółowo wnioski, opracowane przez 
Radę Naczelną Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego, mające stanowić przedmiot 
konferencji, zwołanej w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu na dzień 18 b.m.

Na konferencji tej w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu reprezen. Izbę 
sosnowiecką wiceprezes p. Gruszczyń­
ski oraz radca J. Saper, który wygło­
sił ma korreferat w sprawie kredytów 
dla kupiectwa.

W ieczór A. B r ia n d ‘a. Stara­
niem Tow. Przyjaciół Francji w Czę­
stochowie i poa protektoratem kon­
sula francuskiego z Katowic, odbędzie 
się w środę, 30-go bm. o godz. 20.30 
w sali Rady Miejskiej wieczór dla ucz­
czenia pamięci Arystvdesa Brianda, 
na którym p. Emile Locher wygłosi 
po francusku odczyt pt. „Les Etats 
Unis d 'Europe”, słowo wstępne po 
polsku o A. Briandzie i jego stosunku 
do Polski, wypowie p. profesor Dą­
browski.

W ak ac je  w e  Francji. Członko­
wie Kóiek młodzieży przy Tow. Przy­
jaciół Francji w Częstochowie mogą 
korzystać z wymiany młodzieży i spę­
dzić wakacje we Francji; koszta po­
trzebne tylko na podróż. Bliższych in- 
formacyj udzielają profesorowie fran­
cuskiego, przewodniczący kółek lub 
sekretarjat Tow. (Iglarnia, tel. 326 .)

Ze Z rze sz en ia  Akademfków-
Zrzeszeme Akademików w Często­

chowie w czasie feryj wielkanocnych 
urzęduje codziennie od godz. 11 — 12 
w lokalu Stowarzyszenia Kupców Pol­
skich (Aleja 24, tel. 473); w tym tak­
że czasie udziela się m aturzystom  
wszelkich informacyj, dotyczących stu 
djów na wyższych uczelniach.

W czasie feryj urządza Zrzeszenie 
dla swych członków i sympatyków 
poranek świątecznych życzeń oraz 
szereg imprez, jak  czarną kawę, kon­
cert, odczyt prof. Roupperta pt. „Od 
źródeł do ujścia W isły” itd.
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W ie l k a  p r ę m j e r a  e p o k o w e g o  f i lm u

Pożar świata
P o t ę ż n y  d r a m a t  m i ło s n y ,  w  12 a k ta c h ,  

o s n u ty  n a  t l e  w o j n y  ś w ia to w e j .
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  a r ty ś c i  ś w ia to w e j  
s ła w y :  W illiam  H all, D av is , M arie  

A ult.
N ad  p r o g r a m :  A k tu a ln o śc i P a ta .

P r z e d ru k  w zb ro n io n y .
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  42)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Na drugi wieczór gospodarz napró* 
żno czekał na jej zjawienie się i wkoń 
cu powiedział starszemu kelnerowi, 
że można się było tego spodziewać i 
że tancerki kabaretowe należą do 
„hołoty", na którą nie można liczyć.

Henryk Rolyat był innego zdania. 
Zaufał Iwonce i pozostawało m u tylko 
czekać do godziny, na którą nazna­
czyła spotkanie. Zobowiązała go, żeby 
w sprawie wazonu Minga nie robił 
żadnych kroków, dopóki ona m u cze­
goś nie powie i zmusiła w ten sposób 
do całodniowej bezczynności. Mieli 
się spotkać po północy w barze A- 
drienne. Na wypadek, gdyby się pun­
ktualnie  nie stawiła, poleciła mu 
czekać do świtu.

Ale nie sam Henryk nie wiedział, 
co robić z czasem tego dnia. I Pont 
Le Bec spędził go w ukryciu w tanim 
hotelu, po _ lewej stronie Sekwany. 
Pomimo, że ucharakteryzował się 
tym  razem na robotnika, bał się, żeby 
diabelsko sprytna policja nie domy­
śliła się w nim bogatego dżentelmana. 
z poprzedniego przebrania. Co się za ś '  
tyczyło Jakóba Lerarde 'a , ten wcale 
nie wychodził na ulicę w dzień. Było

to zbyt ryzykowne.
Levarde przepróżnował dzień, leżąc 

na łóżku, paląc papierosy i przyglą­
dając się białoniebieskiej, chińskiej 
wazie stojącej na piecu. Miło było 
pomyśleć, że ta porcelanowa skorupa 
przedstawiała dla niego pięćdziesiąt 
tysięcy funtów zysku. Z „takim pie­
n iądzem ” można było dużo dokazać. 
Można było nawet zostać uczciwym 
człowiekiem.

Gdy się ściemniło, wstał i wyszedł. 
Ale wpierw jeszcze zawinął wazon 
Minga w zapasową koszulę i schował 
go pod deską w podłodze, którą pod­
ważył żelaznym prętem. Uczynił to 
nie z obawy, aby m u go ktoś zabrał, 
lecz dla zabezpieczenia przed zbiciem. 
Pont Le Bec ostrzegał, że najlżejsze 
nawet uszkodzenie zmniejszyłoby 
wartość łupu o katastrofalny pro­
cent.

Schowawszy wazon, włożył czapkę, 
zeszedł po schodach i przemknął się 
bocznemi uliczkami do baru „Du petit 
Prince".

Z punktu  widzenia Levarde’a bar 
Du petit Prince przedstawiał takie 
same dogodności, jak  la Bolee. Tu 
czuł się człowiekiem, nie zaś wyjętym 
z pod prawa wyrzutkiem i mógł się 
uraczyć, jeżeli był przy pieniądzach, 
prawdziwym absyntem. Od czasu woj 
ny rząd pozwalał sprzedawać tylko 
różne wodniste namiastki, dobre dla 
dzieci. Dla Levarde‘a nie było więk­
szej radości, jak  zasiąść w kącie szyn

kowni ze szklanką absyntu w ręku. 
Ognisty płyn napełniał jego znękany 
umysł fantastycznemi obrazami szczę­
ścia i rozgrzewał przyjemnie w ychu­
dzone, zniszczone febrą ciało. Przez 
te  krótkie godziny czuł się człowie­
kiem i zapomniał o tem, czem go u- 
czyniło życie.

Wszedł do baru „Du petit Prince”, 
skinął głową gospodarzowi i usiał na 
swojem zwykłem miejscu, skąd mógł 
widzieć strumień życia, przepływający 
bulwarem. A więc gości z dalekich 
krajów, handlarzy ulicznych, policję w 
granatowych m undurach posuwających 
się powoli, innych z pośpiechem i u- 
dających zbiorowo wrażenie in tensy­
wnego życia, jakie jest  prawdziwym 
tchem  Paryża. Odrywał się od tego 
widoku tylko na chwilę przygotowa­
nia sobie napoju, to jest  dolania wody 
do karafki z aromatycznym zielonko- 
wobiałym płynem i potem znów pa­
trzył, patrzył...

Za parę dni miał się pożegnać z 
tem  m iastem  na zawsze, ale pomimo, 
że na obczyźnie czekał na wszelki 
dostatek, myślał z ciężkiem sercem o 
rozstaniu z kątami, w których upłynę­
ło mu całe zbrodnicze życie. Paryż 
był dla niego wszystkiem. Aby od­
pędzić melancholję, przysunął szklan­
kę do ust.

W ty m  sam ym  czasie, gdy Levar­
de wynurzył się ze swego poddasza, 
wyruszyła również na ulicę Iwonka. 
Strój jej składał się z wytartego płasz

cza i niebieskiej sukienki z szalem 
tegoż koloru, okręconym naokoło szyi. 
Tak ubierała się. idąc na bale apa­
szów. W Moulin d ‘0 r  wymagano in ­
nej elegancji.

Biegła bulwarem, ścigana przyja- 
znemi spojrzeniami przechodniów. W y­
glądała na midinetkę, a Paryż lubi 
swoje midinetki. Dochodząc do baru 
„Du petit Prince", zwolniła kroku i 
przeszła wolno koło otwartych drzwi. 
Był! Naturalnie, zawsze tu  przycho­
dził. Poszła dalej, zawróciła i znów 
minęła drzwi baru. Za pierwszym ra­
zem mógł jej nie zauważyć. Za dru­
gim upewniła się, że zauważył. Zado­
wolona z rezultatu, poszła dalej i po 
chwili znów zawróciła.

Levarde zauważył ją  za pierwszym 
razem. Zamrugał oczami, pociągnął ze 
szklanki i pochmurniał. Pewnie tylko 
przeszła przypadkiem. W szak powie­
działa, że z nim skończyła. Lecz, gdy 
zajrzała do baru po raz drugi, dało mu 
to do myślenia. Mogła jednak przyjść 
naumyślnie. W świecie proletarjatu 
istnieją w tych rzeczach nakazy oby- 
czajowo-towarzyskie równie surowe, 
jak  etykieta na dworach. Dziewczyna, 
o jile wie, że jej wybraniec jest w barze, 
nie wchodzi i nie zaczepia go wprost, 
lecz krąży koło drzwi. Jeżeli on da
jej znak, że może wejść, to wszystko 
je s t  w porządku. Inna rzecz, że zamiast 
pocałunku może dostać kułaka. Naj­
ważniejsze jes t  to, że ją przyjął.

(D. c. n.)
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Powrót sztafety „Orlęcia” z 
Warszawy. W niedzielę u godz. 
17.05 pociągiem  w arszaw sk im  wróciła 
ze stolicy sz tafe ta  „Orlęcia*, k tó ra  w 
ab. niedzielę w yruszy ła  pieszo, niosąc 
Marszałkowi P iłsu d sk iem u  na imieni- 

sc- ny adresy  od różnych organizacyj w 
Częstochowie. Przed przybyciem  po­
ciągu  zgromadzili się na dw orcu  k o ­
le jow ym  przedstaw icie le  organizacyj, 
społeczeństwa, przybyli pp. kom isarz 
rządu  Mazur, dyrek to r g im naz jum  II go 
prof. D. Zbierski, poseł dr. Biluchow- 
sk i z m ałżonką, poseł P iek arsk i  i inni. 
Gdy pociąg  w jechał na peron, kom - 
pan ja  honorow a sprezentow ała  broń, 
a o rk ies tra  27 p.p. odegrała  „P ierw szą 
Brygadę*. Sztafe tę  witali  przemówię 
m am i pp. kom isarz  Mazur, dyrek tor 
Z b iersk i i poseł dr. B iluchow ski,  po- 
czem pani doktorow a B iluchow ska 
w ręczyła k ierow nikow i sztafety , p. O- 
lejn iczakow i w iązankę żyw ego k w ie ­
cia. Pow itan ie  było nadzwyczaj se r ­
deczne i uroczyste ,  — peron zapełnio 
ny  był osobam i, k tóre  w yrazić  przy­
szły u zn an ie  dla dzielnej sztafety .

Z dw orca kolejow ego ruszył po 
chód przy dźw iękach  o rk ies try  na plac 
m ag is track i,  gdzie po po w itan iu  szta 
fe ty  przez liczne rzesze, zebrane licznie, 
sz tafeta  została rozwiązana.

P ostaw a sztafe ty  była b. dobra, 
s ta n  psych iczny  i fizyczny św ietny , 
nie znać było żadnego zmęczenia, 
mimo.że w forsow nym  m arszu  zuchy z 
„Orlęcia* przeszli około 220 k i lom e­
trów. Sztafe ta  przybyła do W arszaw y 
w  sobotę o godz. 10 rano i s tanę ła  w 
Belwederze. Przed  przybyciem  do 
W arszaw y  pow ita ł  ją na  os ta tn im  
e tap ie  noclegow ym  w Raszynie p. pos. 
dr. B duchow ski.

A k a d e m i a  robotnicza na 
cześć Marszalka P iłsudskiego. 

** S ta ran iem  tu te jszego  Związku Z w iąz­
ków  Zaw odowych odbyła się wczoraj 
w  sali Rady Miejskiej ak ad em ja  robot­
n icza  k u  czci W ie lk iego  Twórcy i B u­
dow niczego P ań s tw a  Polsk iego , Mar­
sza łka  Józefa P iłsudsk iego . A kadem ję  
zagaił  w słow ach prostych  z serca 
p ły n ący ch  pos. Antoni P iekarsk i,  po- 
czem chór m ęsk i  „Pochodnia” pod dyr. 
p. Leszczyńskiego  odśpiew ał k an ta tę  
k u  czci Marszałka. Z kolei w s tąp ił  na  
es tradę  prof. A dam  Miller, w y g łasza ­
j ą c  w spom nien ia  o Marszałku, Józefie 
P iłsudsk im . W pięknych  słowach m ów ­
ca zobrazował zebranym  owe czasy 
k ied y  to Marszałek oddziany w bluzę 
robotniczą, pracował nad w yzw oleniem  
Ojczyzny, zakładał tajne kółka, d ru ­
karn ie ; k iedy  to organizow ał związki 
s trzeleckie, wreszcie  zaś legjony, które 
prowadził do zw ycięstw  i do w sław ię  
n ia  im ienia  Polski na całym świecie. 
Przem ów ienie  swoje prof. Miller u zu ­
pełniał cy ta tam i z Mickiewicza, Że­
rom skiego  i innych  współczesnych 
tw órców  i piewców czynów legjono- 
wych. „Odparcie bolszewików z pod 
W arszaw y  — woła m ów ca  —  n az y ­
w ają n iektórzy C udem  nad  W isłą ,  ale 
któż tego czynu dokonał, k tóż skup ił  
zbiorowy w ysiłek  całego narodu i prze­
rw ał front n ieprzyjacielski na  odcinku 
L ublin  — W arszaw a, j a k  nie On wiel­
ki Wódz i zw ycięsca” . Po p rzem ów ie­
n iu  prof. Millera, hucznie  Dagrodzonem 
oklaskam i, chór „Pochodnia” w ykonał 
z p raw dziw em  m is trzos tw em  szereg 
pieśni. M. iD. „Leć pieśni w d a l”, 
„Sztandary  polskie n a  K rem lu”i w. in. 
Chór „P ochodn ia” pod dyrekcją  p. Lesz­
czyńskiego  jest najlepszym  zespołem 
śp iew aczym  w naszem  mieście, lecz 
może za bardzo w ykorzystyw anym , 
gdyż onegdaj brał on udział w „W ie ­
czorze pieśni legjonowej“ , wczoraj zaś 
śp iew ał na  Rakowie, poczem znów na 
powyższej akadem ji. W ieczór w czora j­
szy ku  czci M arszałka zakończyło prze 
m ów ienie  prof Jęd ru s ik a  na te m a t  „P ił­
sudsk i  - nauczyciel i w ychow aw ca przy­
szłych pokoleń”. Mówca po zaznajom ie­
niu  zebranych  ze znaczeniem  w ażno­
ści chwili dziejowej, przeszedł do uza­
sadn ien ia  sw ego tem atu .  Zebrana p u ­
bliczność hojnie nagradzała  zarówno 
chór jak pre legentów , długo niem ilkną- 
cem i oklaskam i.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od pon ie dz ia łku  21 m a rca  i dni  n a s t ę p n y c h .  Rozkoszny  film produkc j i

„ B R I T I S H  GAUMONT11 o sn u ty  na  t le  b la sków i cieni  świa ta  a r ty s t ów  p.t.
C n i A i u a # « L a  w  w a a a l l f A  w  w y konaniu Sari Maritty (bo- 
a p i e W c I C Z N a  Z  Z a U l N C f  haterki  znan ego  sup er sz lag ie ru  

„BOMBY NAD MONTE C A R L O “), Berta Coote i W illiama Freshm ana.
NAD PROGRAM: „KŁOPOTY SZATANA" gr o te ska  dźw ię kow a  i lus t ru jąca w  
s po só b  ża r t ob l iw y  czeluście pieklą.  -— D źw iękow y tygod n ik  Paramount!!
________________ _____ i Kronika filntow a P. A. T -a . _
Ceny miej sc  zn iżone od 70 gr.  za k rzes ło  p a r t e r o w e  do zł. 1.50 za m. w loży.

70 gr. Na p ierw szy  sea n s  w szystk ie k rzesła  70 gr.
UWAGA! 24, 25 i 26 ma rc a  ze  w zg lę du  na Wielki  Tydz.  Kino tea tr  n i eczynny .

Do Sz. P.T. Publiczności
Długo t rwa ła  wa lka  o zniżkę cen p rąd u ,  z k tó rą  to wa lk ą  nasze p r z e d ­

s i ęb io r s twa najzupe łnie j  się so l ida ryzowały  i sol idaryzują ,  pos tawi ła  nasze  
w ar sz ta ty  pracy,  za t rudn ia jące  ki lkudziesięciu ludzi,  w  nadzw ycz a j  c i ężkiem 
po łożen iu  ma te r j a lnem.

Przy gn ęb i a j ąc y  nas t ró j  lokali naszych,  skąpo o ś w i e t l o n y c h ,  a na j g łó w ­
n ie j sze  — zg as ze n ie  świateł  r e k la m o w y c h  zas t ra sza jąco  w pły nę ł o  na zm nie j ­
szen ie  się f r ekwencj i  w naszych  lokalach.

P r ó b a  obniżen ia  cen bi le tów zawiod ła  i s tanęl iśmy wob ec  kon iecznoś ­
ci l ikwidacji  naszych w ar sz t a t ó w  pracy.

Te  właśn ie  powo dy  — chęć r a t o w a n ia  wielo le tniego dorobku,  j akim 
są n a s z e  p r ze d s ię b io r s t wa ,  skłania nas  do kon ieczności  oś wie t l en ia  k ino tea ­
t r ów ,  co z dn ie m dz i s ie j szym czyn imy w porozumien iu  z Z rz e s z e n i e m  A b o ­
n e n t ó w  P rą d u  E lek t rycznego .

J e d n o c z e ś n i e  zaznacz amy ,  iż całkow icie i b ez  zaslrzeżeń  so lid a ­
ryzujemy s ię  z e  słuszna akcja sp o łeczeń stw a , d a ie n ia  d o  obniżen ia  
cen  za prąd elektryczny i p r o s im y  Sz.  Pub l i czność  o dal sze  poparc ie  w 
nasze j  uczciwej  p rac y—p r z e z  odw ied za n i e  j aknaj l i cznie j sze  n as zyc h  lokali.

Z wysok im p o w a ż a n ie m
„ < 3R A N O -K IN O “

K . Browiez.
T ea tr  „NOWOŚCI" T e a lr  „ODEON!<

W. Oogut. IVI, Krzemiński.

Zbrodnia rabunkowa przy ul. św. Barbary.
7 0- letni były więzień ideowy zam ordow any  we w łasnem mieszkaniu.

O hydna zbrodnia popełniona zos ta­
ła w dem u Nr. 47 przy ul. św. B arba­
ry. Ofiarą jej padł 70 letni starzec, J a n  
Posyłek , k tóry  brał czynDy udział w 
ruchu  w olnościt  w ym , za co zesłaDy 
został przez zaborców na Sybir, gdzie 
przecierpia ł d ług ie  lata. W  Polsce n ie ­
podległej Posyłkowi przyznano skrom- 
Dą ren tę  i to było jego  jedynym  środ 
k iem  u trzym ania .  Mieszkał on sam o t­
nie, zajm ując jednopokojowe m iesz­
kanko.

Zbrodnię w ykryli sąsiedzi. Widzieli 
oni s ta rca  poraź ostatni w ub. środę i 
zaniepokojeni tak  c łu g ą  n ieobecnością 
udali się do m ieszkania , gdzie ujrzeli 
obraz okropny. Na podłodze, w k a łu ­
ży krwi, leżał n ieszczęśliwy s ta ruszek  
z g łęboką raną w piersiach. Zwłoki 
bvłv iuż zimne. W  pokoin panował

nieład. W szystko  było porozrzucane. 
Kieszenie u b ran ia  i palta  zam ordow a­
nego były wywrócone.

M trdes tw o  popełnione zostało w i­
docznie w celu rabunkow ym , gdyż 
Posy łek  żadnych  za targów  osobistych 
nie m iał  z nikim. Lokatorzy nie m o­
gli udzielić  ż a d c y th  w sk azó w tk ,  k tó ­
re by naprowadziły  na ślad zbrodniarza. 
J ed y n y m  w ażnym  szczegółem je s t  
rozmowa, k tó rą  słyszeli sąsiedzi w 
ub. w torek  w m ieszkan iu  zamordowa 
nego. Rozmowę tę  prowadził s ta ruszek  
z jak im ś  osobnikiem, dość podniesio­
nym  głosem , a nas tępn ie  usłyszeli 
zbiegające szybko po schodach  kroki 
nieznajomego.

Policja prowadzi energiczne docho­
dzenie w .c e lu  w ykrycia  spraw cy ew. 
sprawców.

Z wieczoru pieśni legjono* 
we}! W  ubiegłą  sobotę odbył się 
przy zapełnionej po brzegi sali tea tru  
wieczór pieśni legjonowej, poświęcony 
uczczeniu  im ienin  M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

W ieczór zagaił p. dyr. Kobyłecki, 
poczem dłuższe przemówienie w ygło­
sił poseł dr. Madeyski, k tóry  m ówił 
w słowach p ięknych  o znaczeniu p io ­
senki legjonowej d la  żołnierza i hi- 
storji, podkreślając, iż tak ie  słowa jak  
„Chcieć — to móc* nic nie straciły  
n a  swej ak tualnośc i i ekspresji  — n a ­
w e t w dzisiejszych cz a sa c h — ogólnej 
depresji  gospodarczej.

Jak k o lw iek  organizatorzy wieczoru 
— Związek Legjonistów  — zastrzegli 
się, iż nie je s t  ich celem zgotowanie 
ucz ty  ar tystycznej — to jed n ak  chór 
„Pochodnia* pod dyr. p. Leszczyń­
skiego odtworzył szereg piosenek 
u d a tn ie  w ykazu jąc  w ielką pracowitość. 
E fek to w n ie  w ypadł końcow y obrazek 
scen iczny ,  drzedstaw iający  obóz leg jc- 
nowy. Dużo hum oru  w niósł w ystęp  
so listy  p. Guzika w roli bezpretensjo ­
na ln eg o  leg u n a  z zafasowaną u  Hani- 
si gąską . Miły, n iew ym uszony  głos 
w padał do serc zebranych  w p iosen­
kach  czy to z sarkazm em  odnoszących 
się do społeczeństwa, czy też biadając 
n ad  swoją dolą. Rozjaśniły się lica 
zebranych  i po sali powiał prąd c ie­
pły — m iłość k u  tem u  sza rem u żoł­
n ierzykowi, z którego trudu , znoju i 
krwi — Polska pow stała , by żyć.

Referat aprowizacyjny na 
bezrobotnych. R eferat  aprow iza­
cyjny m . Częstochowy wpłacił na 
rzecz K om ite tu  Niesienia  Pomocy 
B ezrobotnym , zebrane z ofiar, w m ie ­
siącu  g ru d n iu  b.r. 31 zł., s tyczniu  b.r. 
35 zł. i lu ty m  92 złote.

Mięso z po tajem nego uboju 
kierować należy do  Rzeini 
Miejskiej. W obec tego, że kontrola 
Rztźni Miejskiej, konfiskuje na m ieś­
cie moc szynek, k ie łbas  i mięsa, po­
chodzących z po ta jem nego uboju, m a ­
g is t ra t  w zyw a ludność naszego m ia ­
s ta  do przestrzegania aby te mięsa, 
pochodzące z terenów  zam iejscowych 
lub z po ta jem nego uboju, tj. nie og lą ­
dane przez m iejskiego lekarza w e te ­
rynarii,  sk ierow ane były do Rztźn i 
Miejskiej celem obejrzenia, w prze­
c iw nym  bowiem  razie m ięsa  u legną 
konf skacie, kupu jący  zaś je, będą pod 
legać  karom  adm in is tracy jnym .

Zebranie Zrzeszenia Abo­
nentów  Prądu Elektrycznego.

Zgoonie z zapowiedzią wczoraj o 
godz. 13-ej w ta l i  Straży Ogniowej 
odbyło się zebranie Zrzeszenia Od­
biorców P rąd u  E lektrycznego. Zebra­
n ie  zagaił p. radca Musiał, w ita jąc  
licznych delegatów  zrzeszeń, przyby­
łych z P io trkow a, Radom ska, Białego 
s toku, Tom aszow a i Kielc. M. in. za­
znaczył p. Musiał, że liczba złożonych 
deklaracyj n a  zdjęcie liczników sięga 
już 3 tysięcy. Z kolei zabraii głos de­
legaci z m ias t  również objętych akcją 
s tra jkow ą pp.: W. P io trow ski (Piotr­
ków), S zykulsk i (Radomsko), Szklar­
ski (Piotrków), Karcher (Tomaszów) i 
Skrobacz (Kielce).

Dłuższe przem ów ienie w ygłosił  p. 
pos. A. P iekarsk i,  ostro potępiając 
tak ty k ę  elek trow ni,  k tó ra  nie dość na 
tern, że nie wszczyna pertrak tacji  ze 
Zrzeszeniem, śle m em orjały  do Rządu 
ze skargam i n a  posłów, którzy przy­
łączyli się do akcji i na kom ite ty , na 
dając walce o tańszy  prąd cechy dzia­
łalności przeciwpaństw owej.

Z kolei p rem aw iali  p. p.: inż. St.

W olberg  k tóry  zaznaczył, że Zrzeszenie 
ściśle się t rzy m a  ram  legalności i E. 
Praport, k tó ry  zaznajomił zebranych 
z treśc ią  zbiorowego m em orja łu , p rze­
słanego do okręgowej elek trow ni w 
im ieniu  5 za in teresow anych  m ia s t .  Na 
zakończenie zebrania uchw alono  n a ­
s tępu jącą  rezolucję: 1) W yrazić  uzna­
nie zarządowi Z. A. P. E. za konse­
k w e n tn e  przeprowadzenie akcji bojko­
t u  e lektrow ni, 2) uchw alić  v o tum  za ­
u fan ia  Zarządowi Ż. A. P. E,, 3) za­
żądać  przeprow adzenia  dalszego boj­
kotu , 4) aprobować wszelkie  p oczyna­
n ia  zarządu, 5) potępić  postępowanie 
jednostek , które ze względów sam o­
lubnych  używ ają  św ia tła  e lek try czn e ­
go. Hasłem  społeczeństw a niechaj bę­
dzie: Sąsiad sąsiada winien się w s ty ­
dzić, 6) udzielić wszelkiej pomocy Ko­
m isjom  L otnym  oraz 7) wezw ać do 
dalszego zrzekania się liczników.

Słaby ruch przedświąteczny 
w sklepach. Kapryśna au ra  daje 
n am  się w m arcu  porządnie we znaki. 
T ak ą  też była wczorajsza niedziela. 
Rano było n iezw ykle  pogodnie,— praw ­
dziwa wiosna — w południe padał 
śnieg,zmieniającoblicze naszego miasta. 
Śnieg  zam ienił się w błoto i ludziska, 
w ystraszen i ta k  nag łą  zm ianą pogody, 
podążyli do sw ych  dom ów, lub do po­
bliskich  zakładów  gas tronom icznych  
na pół czarnej. Po południu  niebo 
znów wypogodziło się i tak  z lekk im  
przym rozkiem  u p ły n ą ł  ca ły  wieczór. 
Sklepy były wczoraj jako  w os ta tn ią  
niedzielę przed św ię tam i o tw ar te  od 
godz. 13 do 18 tej. Ruch w hand lu  pa­
nował jed n ak  b. słaby, podobnie, jak  
w os ta tn ich  trzech la tach . Kupcy sp o ­
dziew ali się tego, to też nie zaopatry­
w ali sw ych  sk ładów  w zbyt w ielk ie  
ilości tow arów , ja k  w latach poprzed­
nich. J a k ą  pogodę będziem y m ieć  
w św ię ta  trudno przewidzieć, to ty lko 
nie u lega  kwestji ,  że pus tk i  w... k i e ­
szeni nie zm ien ią  się.

Oszustka w roli dobroczyh- 
cy. Do kierowniczki schroniska sierot 
p. Heleny Jęd ru s ik  (P au lińska  12) 
przyszła jak aś  n ieznana  jej kobieta, 
k tóra  oświadczyła, że przywiozła p o ­
darunek  dla biednej dzia tw y od hr. 
Potockiej, w postaci p roduk tów  ż y w ­
nościowych. W czasie rozmowy z p. 
Jęd ru s ik ,  zw ierzyła jej się, że m a  do 
sprzedania po cenach  bardzo tan ich  6 
kop ja j ,  6 kg. m asła  i szynkę. N ie­
znajom a zażądała, aby w ysłano z nią 
dwie dziew czyny dla przyniesienia tych  
produk tów . P. J ę d ru s ik  chę tn ie  na tę 
propozycję p rzysta ła  i wręczyła n ie­
znajom ej a konto  zakup ionych  to w a ­
rów 20 złotych. O szustka zaprow adziła  
obie dziew czynki na R ynek W ie lu ń ­
sk i,  gdzie u lo tn iła  się pozostawiając 
dzieci na  pas tw ę losu. Policja wszczę­
ła za oszustką  energicz. poszukiw ania 

Kto wygrał na loterjll Oneg­
daj, w dziew iątym  dniu  ciągnienia , 5-tej 
k lasy  24-tej polskiej loterji p ań s tw o ­
wej, większe w ygrane  padły na n u ­
m ery  następujące:

Zł. 10.000 na  Nr. 83804,
Zł. 5.000 na N-ry: 19923 23038

45816 65638 108488 115726.
Zł. 3.000 na  N-ry: 6942 13849

50250 78791 103380 106006 115166
122222 .

Zł. 2.000 na N-ry: 7221 1176414756
33968 55234 55558 82851 87228 94399
104546 108593 124664 130757 14045 
155306 156365.

Zł. 3.000 na N-ry, 10537 12820
24997 35303 36735 46246 48223 50353
50307 61692 64202 66579 68034 68605
76711 86045 93545 99563 104887 109569 
113018 114444 138954 140101 150970 
151307 151955 153922 154597 156389.

O głoszenie
K E. 306-308-31

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto­
ch ow ie rewiru Iii-g o  J. KOSSEK. zam. w  
C zęstochow ie przy ulicy Jasnej Nr. 21, 
ogłasza, że w  dniu 29 m arca 1932 roku 
od godz. 10 zrana w  Kamyku tejże  gm. 
pod Nr 6 od będzie się sprzedaż prze- 
licytację ruchom ości należących  do Anto­
n iego  Bartczaka, m ianowicie: domu m iez  
szkalnego drew nianego, ocen ionego  na 
zł. 500.

Dnia 3 m arca 1932 r.
Komornik Sądowy Józef Kossek-



Z k o n c e r t u  „ L u t n i " . fiCafasfrofa kolejowa, której nie b^fo.
N ajw łaś -i wszą formą muzycznej 

pracy, zwłaszcza zaś w zespołach am a­
torskich, j e s t  śp iew chóralny up raw ia­
ny s ta rann ie  i sys tem atycznie , d o s ta r ­
cza on więcej um uzykaln ien ia ,  a po­
pis chóralny je s t  tego um uzykaln i enia 
poniekąd najlepszym  probierzem. Kon­
cert „L utn i" ,  jaki nam  było dom em  
słyszeć k ilka  dni tem u, byl j a k ­
by egzam inem  z wyników muzycznej 
pedagogii i pracy wspom nianego T wa 
Śpiewaczego. W tern m iejscu  zazna­
czyć trzeba zupełnie szczerze, Iż egza­
m in  ten, m ias t  w ypaść  celująco, lub 
naw et b. dobrze, jak  należało przy­
puszczać, w ydadł zaledwie dobrze. Ńa 
p ierw szy ogień koncertu  poszła u w e r ­
tu ra  G lucka „Ifigenja w Aulidzie", 
su ita  Bizeta „D‘A rle s ien n t“ i „Sen ja« 
gódki"  — Bursika, w ykonane przez 
orkiestrę  sym foniczną pod ba tu tą  dyr. 
J .  Bursika. K apelm istrz  zrobił bardzo 
korzystne w rażenie, dyrygow ał z wi- 
docznem, dok ładnem  znaw stw em  p a r ­
ty tu ry ,  ru ch em  w yraźnym  i zrozu­
m iałym  z energ ją  m uzykancką .  Zwłasz 
cza we w łasn y m  utworze, gdzie w y ­
kazał sub telne  wyczucie kolorystyki. 
M otywy jego u tw o ru  są in teresu jące  i 
nadzw yczaj m iłe  dla ucha.

W walcu jest nader m iste rne  u j ę ­
cie konstrukcy jne  rzeczy, a że tam , 
od któregoś z m otyw ów  powiało n ie ­
co duchem  Straussa, n iem a szkody. 
W każdym  razie całość u tw o ru  m a 
swoją w łasną  koncepcję i w łasną fizjog 
nomję. .S e n  jagódki"  był najlepiej wy 
konanym  utw orem , może dlatego, że 
poprostu  in s t ru m en ty  dęte nie gra ły  
(jest to k w in te t  sm yczkowy), są one 
bowiem b. słabe, z w yjątk iem  może 
kotłów, na k tórych  m usiał g rać  m istrz  
nielada, skoro zwrócił ogólną uw agę. 
Skrzypce były również m ater ja łem  
p ierw szorzędnym , zwłaszcza zaś pierw 
sze, kon trabas  znakom ity , wiolonczela 
i a l tó w k a— ujdzie. Kornet s łabszy po­
praw ił się w „Marszu P retorianów " 
Nowowiejskiego, w k tó rym  kotiis ta  
pokazał, co umie,

Z kolei dyr. Bdrsik  odegrał solo z 
tow. orkiestry, pod ba tu tą  pruf. Mą- 
koszy „Legendę" — W ieniaw skiego i 
„W ęg ie rsk ą  fantazję"  — Lahara. P. 
B ursik  zdobył sobie u nas  taką  opinję, 
że spodziew aliśm y się, tym  razem, 
w iększego nieco uczucia, zdawało się 
jakby  odczuć nieco chłodu, brak w ie l­
kiego zapału — w tym  przynajm niej 
stopniu, by starczyło go na  zwycięże­
nie sali ca łkow icie, na tom iast  posiada 
on fenom enalną  w prost technikę, k tó ­
rą  w ykaza ł  w „W ęgierskiej fantazji".
P. Sorzonowa przy akom p. fortepianu 
(p. Brzezińska) odśpiew ała  .M adam e 
B utte rf ly"  Pucciniego, „Markizę" N ie­
w iadom skiego  i „Na u s t  kora lu"— Mar 
czewskiego. Posiada ona głos duży, 
o brzm ieniu  pełnem , dosyć naw et w y ­
robiony, pożądana je s t  jednak  większa 
lekkość  w a takow an iu  tonów i zn acz ­
niejsza swoboda w in terpretacji .  P. 
O trąbków na odśpiew ała  „Są tak ie  chwi 
le “— Wielhorskiego i „M anon"—M as­
seneta .  P. O trąbków na posiada dość 
wartościowy sopran, k tó rym  w łada  ze 
w zględną  swobodą; w śp iew ie sw y m  
zdradza znaczną dozę tem p eram en tu  
scenicznego.

Nielada t rudu  podjął się n. Lesz 
czyński, jeśli potrafił w ystąp ić  z chó­
rem na koncercie. Bo to nie drobno­
s tka  zestaw ić i wyczuć chór, złożony 
z osób, p rzew ażnie n iepos:ada jących  
głosów, a przynajm niej bardzo s ta re  i 
s ta rgane ,  a wyprow adziw szy  go na 
koncertow ą estradę, przed iicznie ze ­
branych słuchaczy, dać n ie ty lko  z łu ­
dzenie, ale prawie pełną rzeczyw istość 
ar ty s ty czn eg o  popisu.

Chór ten  należałoby g ru n to w n ie ,  
że się tak  w ulgarnie  wyrażę, odrestau  
rować, gdyż z w y ją tk iem  k ilku  wcale 
dobrych sopranów, w łaściw ie żadnych 
głosów nie posiada, w yelim inow ać 
stare  siły, a zastąp iw szy  je  młodsze- 
m i rozpocząć pracę da capo.

Zdaniem  m ojem , z całego p ro g ra ­
m u  chóru najlepiej w ypadło „N am a­
w ian ie” M aklakiew icza. P. Leszczyński

P o w a ż a n y  k u p i e c  n i e m i e c k i  2 7  la t  p r o w a d z i ł  p o d w ó j n e  ż y c ie .  K o le j  
p a ń s t w o w a  p o n i o s ł a  1 5 0 . 0 0 0  m a r e k  s t r a ty .

pjonatu  J im  Londosowi. W alka odby­
ła się w Ridgewood Grove w Brook­
lynie, a halę zapełniło 4,000 widzów.

(K o resp o n d en c ja  w ła s n a  „S łow a  C z ęs to ch o w sk ie g o 11).
O j c i e c  i s y n  z g i n ę l i  w p o ż a r z e .

W  nadzw yczaj w yrafinow any sp o ­
sób oszukał znany kup iec  Lóbgen z 
E  tfortu  (Nadrenja) n iem ieckie koleje 
p aństw ow e na 150 tys. m arek , k tóre 
m u  od 27 lat. w formie ren ty  w y p ła ­
cano, za rzekomo doznane uszkodze­
nia ciała w czasie katastrofy  kolejo­
wej. Nieszczęliwy w ypadek  rzekomo 
zdarzył się 18 lipca 1905 r. na szlaku 
Froisdorf — Kolonja w pociągu osobo­
w ym . D ługie la ta  wierzono w tą  k a ­
tastrofę L ó igen  zaskarżył wówczas do 
sądu  koleje państw ow e o zap łacen ie  
m u odszkodowania w form ie renty , 
gdyż, wedle tego, co podał, prócz spa 
raliżowania lewej strony ciała, doznał 
pęknięcia  czaszki, co pociągnęło za 
sobą d łu g o trw ałą  chorobę zapalenia 
m ózgu, zw iązane z czasow em  p o m ie ­
szaniem zmysłów. O skarżen ie  swoje 
poparł Lo.gen  św iad ec tw am i lekar-  
sk iem i i zeznaniam i św iadków, k tó ­
rych, naw iasem  m ów iąc— przekupił. 
27 la t  prowadził oszust tę grę. Przed 
lekarzam i udaw ał um ysłow o chorego,

g dy  zaś pozbył się wizyt lekarskich, 
w ystępow ał w roli znanego i ogólnie 
szanow anego kupca, założył szereg 
przedsiębiorstw , przedsiębrał wiele po­
dróży handlow ych. P ierwsze żądanie 
L ó tg en a  zostało przez sąd uw zg lęd ­
nione, przyznano m u  wówczas rocznie 
3 500 m arek , jako rentę , 900 m k . na 
różne nieprzewidziane w ypadki i 960 
m k. na leczenie. Po inflacji p rzyzna­
no m u  ren tę  w wysokości 3600* m k .  
iecz po pew n y m  czasie w ystąp ił  on 
z now em i żądaniam i, tak  dalece, że 
ostatecznie postanowiono „nieszczęśli­
w eg o ” niespodziew anie  odwiedzić i 
poddać obserwacji. S k u tk i  tych od­
w iedzin  były dla Lo tgena wprost k a ­
tastrofalne. Dzięki promieniom Roent­
gena , ustalono, że nigdy nie chorował 
on na żadne w strząśn ien ie  mózgu, 
ani, że czaszka jego nie była pękn ię­
ta. Ze swoich oszukańczych m anipu- 
lacyj będzie się uspraw iedliw ia ł  oszust 
przed zw iększonym  sądem  ław niczym  
w Kolonji 22 m arca  b. r.

W  Phoenixville, robotn ik  Jakób 
K arkow ski i jego dziewięcioletni syn 
F ranc iszek  um arli  sk u tk iem  zaczadze­
nia podczas pożaru w domu. Zwłoki 
obydw óch znaleziono na schodach na 
d rug iem  piętrze. S tarszy  syn Karków- 
skiego Ja n  (lat 14) widząc, że dom 
się pali, spuścił się z drugiego  p ię tra  
na  ulicę po rynnie  i zaalarm ow ał z 
najbliższej stacji policyjnej straż p o - ^ r  
żarną, zapom niaw szy  w pośpiechu 
obudzić ojca i brata , którzy spali w 
sąsiedn im  pokoju.

dobrze czuje chór, pozostaie z n i m  
zawsze w śc is łym kontakcie ,  p ro w a­
dzi zespół, dając znaki jasne ,  p ro s t e ,  
wolne od jakiejkolwiek m an ie ry ,  a 
przeto skuteczne.

Z i  syzyfowe prace należy sie p. 
Leszczyńskiemu serdeczne braw o!

dek

Z K R A J U .
R y b a k  z n a l a z ł  s k a r b  k o r s a r z y .

C i u n k i e w i c z o w a  w o l n a  
o d  z a r z u t ó w .

Śledztwo przeciw Marjt Ciunkiewi- 
czowej, bohaterce głośnej afery  z k ra ­
dzieży bliżuterji i fu te r  w hote lu  w Kra 
kowie zostało umorzone.

J a k  wiadomo, p. Ciunkiewiczow a 
przebyw ała przez k ilka  tygodni w w ię­
zieniu w Krakowie pod za rzu tem  zm y­
ślenia tej kradzieży.

Zwolniono ją przed paru  dniam i za 
kaucją , obecnie zaś umorzono prze­
ciwko niej śledztwo, gdyż obrona w y­
kazała, że władze śledcze nie m ają  
powodów do oskarżania jej o oszu­
stwo, skoro p. Ciunkiewiczowa nie 
zgłosiła się do tow arzystw a asek u ra ­
cyjnego o w ypłacenie jaj tjdszkodowa 
n ia  za skr .d.-June prz*. omioty.

K r w a w e  p o r a c h u n k i  w i e ś n i a k ó w .  ^ OlakÓiW Z2 OGGćłSIBIII.

W Marzęcinach, pow. lubawskiego 
(Pomorze), pomiędzy powaśnionym i 
oddaw na włościanam i G uzowskim  i 
Jas trzębsk im  oraz ich synam i doszło 
do bójki na widły. Przeciw nicy po- 
kłóli się tak  strasznie , ża w szystk ich  
odwieziono do szpitala. Guzowscy w al­
czą ze śmiercią.

C z w a r t y  b i s k u p  p o l s k i .

Z b r o d n i a  d l a  k i lku d o l a r ó w .
Franc iszka  Obrycha ze wsi Sulewo 

pow. Szczucin, o trzym yw ała  po kilka 
dolarów m iesięcznie od dzieci sw ych  
w Ameryce. Ostatnio, po o trzym an iu  
zaw iadom ienia o przybyłych p ien ią ­
dzach, udała  się na  pocztę. P ow raca­
jącą  z poczty dopędził n iejaki Koniec- 
ko z sąsiedniej wsi i zaproponow ał 
odwiezienie jej do Salew a. P rze jeżdża­
jąc  koło lasu  śc iągną ł  Oorychę z w o­
zu, udus  ł i odebrał dolary, poczem 
zwłoki ukry ł w lesie. Policja a resz to ­
w ała m ordercę.

ZE ŚWIATA.
Liis t  p o  2 0 - tu  l a t a c h  

w r ó c i ł  j a k o  n i e d o r ę c z a l n y .
W dniu  2 la tach  1912 r. w ysłała  

M irja  E ich ler  zam ieszkała w G dańsku , 
list do swego syna, zam. w Australji.  
L ist ten  nie doszedł adresata .  Później 
w ysła ła  więcej listów i o trzym ała  k i l ­
ka  odpowiedzi od syna. W r. 1924 
nadaw czyn i  zmarła. W  tych  dn iach

Niedawno donosiliśmy krótko o 
m ianow aniu  ks. dr. S tan is ław a Bony, 
proboszcza parafji św. Kazimierza w  
Chicago, b iskupem  djecezji Grand 
Island, w s tan ie  Nebrasca. Ostatnio 
odbyła się w Chicago w ielka  akadem ja  
w jednej z najw iększych sal, oraz ban ­
kiet na cześć nowego biskupa. W u- 
roczystościach tych brali udział naj­
w ybitn iejsi  przedstaw iciele  Polaków i 
innych  narodowości, sk ładając nowe­
m u  księciu Kościoła serdeczne życze­
nia. P iękną  m o w ę wygłosił konsul 
g enera lny  Rzplitej Polskiej, p. Zby- 
szewski, podkreśla jąc znaczenie m ia­
nowania księdzu-Polaka b iskupem . Ks. 
dr. S tan is ław  Bona pochodzi z rodziny 
pomorskiej, zamieszkałej k iedyś około 
Grudziądza, gdzie  jeszcze są  krewni. 
N a s tanow isku  proboszcza parafji św. 
Kazimierza zyskał sobie ogólny szacu­
nek, jako dobry kap łan  i wzorowy 
patrjo ta  polski. B ra t ks. b iskupa, ks. 
p ra ła t  Tom asz Bona jest proboszczem 
parafji Matki Boskiej N ieustającej Po­
m ocy w Chicago.

P o l s k i  G o l j a t .

Tylko jedenaście  m in u t  potrzebo­
w ał Leon P inecki,  znany polski siłacz 
w ys tępu jący  w N. Jo rku ,  by położyć 
na  obie łopatki R enato  Gardiniego, 
najlepszego zapaśn ika  włoskiego, k tó ­
ry niedawno m ało co n ie  odebrał szam-

B u r m i s t r z  S ł o n i n a  p o b i ty  p r z e z  
p i ę ś c i a r z a .

B urm is trz  m ias ta  Chicopee. Antoni 
J.  S łonina, został ciężko pobity przez 
S y lw estra  Zigarowskiego, pięściarza 
ciężkiej wagi, znanego jako  „Kid W a ­
g n e r”, za to, że nie dał m u  obiecanej 
podczas karapanji  wyborczej pracy 
m iejsk ie j.

atoli wrócił, jako niedoręczalny, list 
w ysłany  w dniu  2 m aja  1912 r. Po­
nieważ nadaw czyni już nie żyła, więc 
list wręczono jej mężowi, 80-le tn iem u 
starcow i. L is t za tem  potrzebow ał 20 
lat, aby dojść do Austra lji  i wrócić. 
Spory to k aw a ł  czasu.

P a n n a  b u r m i s t r z e m  m i a s t a .
P a n n a  A n n a  Lakawicz, była steno- 

g ra f is tka  (lat 34), w ybraną  została 
burm is trzem  m ias ta  Lindale w s tan ie  
Ohio, k tó re  to m iasto  znane jest j a k o  
najgorsza dzielnica bandycka w tyni 
s tan ie .  Pobiła  ona w w yborach  bu r­
m istrza „B attl ing  Tom ", 0 ‘Malia, w ięk­
szością trzech głosów i spodziew a się 
zaprowadzić spokój w tem  mieście.

W Nassau, w yspy B aham a,B ryty jsk ie  
Indje Zachodnie, — policja odkry ła  
p ięć  sz tab  złota, wartości 60,000 dola­
rów, na  południow em  wybrzeżu w y­
spy New Providence, na  m iejscu  wska- 
zanem  jej przez Geralda F itzgera lda , 
ubogiego rybaka, k tóry  znalazł skarb  
zeszłej jesieni. Złoto przypuszczalnie 
było zakopane tam  przez rozbójników 
m orsk ich  se tk i  la t  tem u. F itzgera ld  
znalazł je  zeszłej jesieni, o czem po 
p ew nym  czasie dowiedziały się w ła­
dze. Policja rozkazała F itzgera ldow i, 
aby jei wskazał, gdzie złoto jes t  zako­
pane. F itzgera ld  odm ówił i osadzono 
go w więzieniu. Ostatecznie zgodził 
się n a  w yjaw ienie  m iejsca  u k ryc ia  
skarbu  i znaleziono tam  pięć sztab  
szczerego złota. F itzgera ld  otrzym ał 
jedną  trzecią w artości skarbu ,  a reszta  
pójdzie na rzecz skarbu  angielskiego.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W arszaw a ,  dnia 22 rnarca

11.20 Kom. m eteoro l.  Główn. W ojsk .  Stacji. 
Met. dla Komunikacji Lotn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A s tr

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  gram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 „Chwilka lo tn icza".
15.25 Odczyt.  i
15.45 Kom. Centr.  B iura  H y d r .  dla ż e g lu -  \  

gi i rybaków .
15 50 Program  dla dzieci.
16.20 Odczyt.
16.40 P ły ty  gram ofonow e.
16.55 O dczyt w  jęz .  ukraińskim .
17.10 O dczy t  ze  Lw ow a.
17.35 P o p o ł .  k o n c e r t  symf.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „Książka ro ln icza".
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ośc i  spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  Radjo w y  
20.00 F el je ton
20.15 Tr. z Filh. W arsz .
22.30 K o n ce r t  z Poznania .
23 00 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
23.05 Urz. kom. Państw .  Inst. Met. i kom un.

p o l i c y j n y .

r
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„Polhaz” Hleja Wo ln o ś c i  3 2
Z A ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli,  w y ­
roków , rew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h and lo ­

w e  i osobis te  w k raju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l ­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, ro sy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o ra d  fachow ych  udziela  się bezpła tn ie!

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło sz e ń

„ R E N O M  A “
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystkich

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .
SPRZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, p a p ie ­
rosy ,  o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Ty lk o  p o z ło tó w c e  ob iady  gospodarskii  
sm aczne; ta m ż e  m ie sz k an ie  d la sublc 

katorów . A le ja  59.

6ENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz  mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. droże j ,  z a g ran ic zn e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. — W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie

feedafetoi a n a l n y  1 odpowiedzialny: KAZIMIERZ PUBWIN. Wvdawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
D iu k , B i. Sw iąclri, ni. Nojśw, M aip Ranny N i. 63. Tei. 80 i 7-99


